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  Sie­dzia­łam na ku­chen­nym bla­cie, pa­trząc, jak mama przy­go­to­wu­je za­pie­kan­kę z ma­ka­ro­nem. Była po­de­ner­wo­wa­na i co kil­ka mi­nut zer­ka­ła na ze­gar: oj­ciec miał wró­cić do domu za szes­na­ście mi­nut, a lu­bił, żeby ko­la­cja cze­ka­ła na nie­go na sto­le.


  Do kuch­ni wszedł Jake, ba­wiąc się fi­gur­ką Spi­der­ma­na.


  − Mogę iść się po­ba­wić do Lia­ma? – po­pro­sił, ro­biąc słod­ką min­kę.


  Mama znów spoj­rza­ła na ze­gar i sta­now­czo po­trzą­snę­ła gło­wą.


  − Nie te­raz, skar­bie. Zje­my szyb­ko, ale mu­si­my usiąść do sto­łu całą ro­dzi­ną. – Wzdry­gnę­ła się.


  Jake po­smut­niał, ale po­ki­wał gło­wą i usiadł obok mnie. Żeby go roz­we­se­lić, wy­rwa­łam mu z ręki fi­gur­kę, na co wes­tchnął i na­tych­miast z uśmie­chem chwy­cił ją z po­wro­tem. Był słod­kim blon­dyn­kiem, miał sza­ro­brą­zo­we oczy, a ja, jego młod­sza sio­stra, by­łam dla nie­go naj­waż­niej­sza na świe­cie. Opie­ko­wał się mną w domu i w szko­le i nie po­zwa­lał ni­ko­mu mnie za­cze­piać. Do­ku­czać mi mógł tyl­ko on sam oraz – w znacz­nie mniej­szym stop­niu – jego naj­lep­szy przy­ja­ciel i nasz są­siad Liam.


  − Uwa­żaj, bo sama bę­dziesz od­ra­biać pra­cę do­mo­wą – po­wie­dział, sztur­cha­jąc mnie ra­mie­niem.


  Miał już dzie­sięć lat, dwa wię­cej niż ja, więc za­wsze po­ma­gał mi w lek­cjach


  − Nic nam nie za­da­li. – Uśmiech­nę­łam się, ma­cha­jąc no­ga­mi.


  − Dzie­cia­ki, na­kryj­cie do sto­łu. I pa­mię­taj­cie, że ma być ide­al­nie rów­no, zgo­da? – przy­ka­za­ła mama, po czym po­sy­pa­ła ma­ka­ron se­rem i wsu­nę­ła go do pie­kar­ni­ka.


  Ze­sko­czy­li­śmy z bla­tu, za­bra­li­śmy sztuć­ce i ta­le­rze i ru­szy­li­śmy do ja­dal­ni.


  Oj­ciec był per­fek­cjo­ni­stą w każ­dym calu. Je­śli coś od­bie­ga­ło od jego stan­dar­dów, wpa­dał w złość. A tego za wszel­ką cenę chcie­li­śmy unik­nąć. Mama za­wsze tłu­ma­czy­ła, że to przez stre­su­ją­cą pra­cę. Je­śli tyl­ko zro­bi­li­śmy coś nie po jego my­śli, od razu się iry­to­wał. Jego zda­niem dzie­ci mia­ły mil­czeć, a do tego być nie­wi­docz­ne. Co­dzien­nie wra­cał do domu o wpół do szó­stej i od razu wspól­nie sia­da­li­śmy do ko­la­cji. Po odej­ściu od sto­łu szli­śmy z Ja­kiem do swo­ich po­koi, gdzie mo­gli­śmy się ci­chut­ko po­ba­wić, ale o wpół do ósmej mu­sie­li­śmy być już w łóż­kach.


  Nie­na­wi­dzi­łam tej pory dnia. Wszyst­ko było w po­rząd­ku, do­pó­ki nie wra­cał. Kie­dy prze­kra­czał próg domu, wszy­scy się zmie­nia­li­śmy. Jake milkł i prze­sta­wał się uśmie­chać. Mama po­waż­nia­ła i za­czy­na­ła ner­wo­wo się krzą­tać, po­pra­wia­jąc po­dusz­ki na so­fie. Ja ro­bi­łam się oso­wia­ła i po ci­chu ma­rzy­łam, żeby scho­wać się w swo­im po­ko­ju i już ni­g­dy z nie­go nie wy­cho­dzić.


  W ci­szy na­kry­li­śmy do sto­łu i usie­dli­śmy przy nim bez sło­wa, cze­ka­jąc na de­li­kat­ne trza­śnię­cie drzwi. Czu­łam ner­wo­wy ucisk w żo­łąd­ku i po­ci­ły mi się dło­nie. Mo­dli­łam się w du­chu, żeby oj­ciec wró­cił w do­brym hu­mo­rze i żeby uda­ło się nam zjeść nor­mal­nie.


  Cza­sem miał nad­zwy­czaj­nie do­bry na­strój. Przy­tu­lał mnie wte­dy i za­sy­pu­jąc po­ca­łun­ka­mi, po­wta­rzał, że je­stem wy­jąt­ko­wą dziew­czyn­ką i że bar­dzo mnie ko­cha. Prze­waż­nie wy­pa­da­ło to w nie­dzie­lę. Mama za­bie­ra­ła wte­dy Jake'a na tre­ning ho­ke­ja, a ja zo­sta­wa­łam z oj­cem w domu. To były naj­gor­sze chwi­le mo­je­go dzie­ciń­stwa. Ni­g­dy ni­ko­mu nie opo­wie­dzia­łam, co do­kład­nie się wte­dy dzia­ło: jak mnie do­ty­kał albo jak po­wta­rzał, że bar­dzo mu się po­do­bam. Nie­na­wi­dzi­łam tego i ba­łam się my­śleć o tym, że zbli­ża się week­end. Naj chęt­niej za­mie­ni­ła­bym nie­dzie­le na zwy­kłe szkol­ne dni, kie­dy spo­ty­ka­łam go tyl­ko przy sto­le. Wo­la­łam jego wście­kły wzrok niż gdy pa­trzył na mnie z czu­ło­ścią. Ro­bi­ło mi się wte­dy nie­swo­jo i dło­nie za­czy­na­ły mi drżeć. Na szczę­ście był do­pie­ro po­nie­dzia­łek, więc mia­łam przed sobą cały ty­dzień spo­ko­ju.


  Kie­dy po kil­ku mi­nu­tach tata wszedł do domu, Jake chwy­cił mnie za rękę pod sto­łem i rzu­cił mi su­ro­we spoj­rze­nie, jak­by chciał mi przy­po­mnieć, że mam być grzecz­na.


  Oj­ciec był blon­dy­nem o ta­kim sa­mym od­cie­niu wło­sów jak Jake. Miał brą­zo­we oczy i wiecz­nie zmarsz­czo­ne brwi.


  − Cześć, dzie­cia­ki – rzu­cił na po­wi­ta­nie tu­bal­nym gło­sem, aż prze­szył mnie dreszcz. Od­sta­wił ne­se­ser i za­jął miej­sce u szczy­tu sto­łu.


  Sta­ra­łam się nie re­ago­wać i sie­dzieć w zu­peł­nym bez­ru­chu. Mia­łam wra­że­nie, że to ja za­wsze ro­bię coś nie tak i pa­ku­ję wszyst­kich w kło­po­ty. To zwy­kle prze­ze mnie ob­ry­wa­ło się ma­mie i Jake'owi. Na­sze ży­cie nie za­wsze tak wy­glą­da­ło. Jesz­cze trzy lata wcze­śniej by­łam uko­cha­ną có­recz­ką ta­tu­sia. Kie­dy do­stał nową pra­cę, zmie­nił się: na­dal mnie fa­wo­ry­zo­wał, ale w inny spo­sób, a gdy wra­cał do domu, zu­peł­nie nas igno­ro­wał. Na Jake'a cza­sem pa­trzył tak, jak­by chciał, by znik­nął. Ro­bi­ło mi się wte­dy tak przy­kro, że bo­lał mnie brzuch.


  − Dzień do­bry, tato – od­po­wie­dzie­li­śmy chó­rem i w tej sa­mej chwi­li do ja­dal­ni we­szła mama z za­pie­kan­ką i ta­le­rzem chleb­ków czosn­ko­wych.


  − Wy­glą­da za­chę­ca­ją­co, Mar­ga­ret. – Oj­ciec po­chwa­lił je­dze­nie.


  Za­czę­li­śmy jeść w ci­szy, a ja sta­ra­łam się za bar­dzo nie wier­cić.


  − Jak tam było w szko­le, synu? – Oj­ciec zwró­cił się do Jake'a, a ten zdzi­wio­ny pod­niósł na nie­go wzrok.


  − Do­brze, dzię­ku­ję. Pró­bu­ję się do­stać do dru­ży­ny ho­ke­ja i ra­zem z Lia­mem… − pod­jął.


  Oj­ciec po­ki­wał gło­wą i prze­rwał mu w pół sło­wa.


  − To świet­nie. A u cie­bie, Am­ber? – za­py­tał, prze­no­sząc na mnie wzrok.


  O nie. Pil­nuj się. Nie pleć bzdur.


  − Dzię­ku­ję, do­brze – opo­wie­dzia­łam nie­śmia­ło.


  − Gło­śniej, dziec­ko! – wrza­snął.


  Za­mar­łam, za­sta­na­wia­jąc się, czy mnie ude­rzy, czy wy­śle do łóż­ka bez ko­la­cji.


  − W szko­le było do­brze, dzię­ku­ję – po­wtó­rzy­łam nie­co gło­śniej.


  Oj­ciec zmarsz­czył czo­ło i zwró­cił się do mamy, któ­ra z ner­wów wy­krę­ca­ła so­bie pal­ce i przy­gry­za­ła dol­ną war­gę.


  − A ty Mar­ga­ret, co dzi­siaj ro­bi­łaś? – za­py­tał, prze­żu­wa­jąc.


  Mama od­chrząk­nę­ła.


  − By­łam w su­per­mar­ke­cie i ku­pi­łam ten szam­pon, któ­ry tak lu­bisz. A po­tem tro­chę pra­so­wa­łam – wy­re­cy­to­wa­ła przy­go­to­wa­ną wcze­śniej od­po­wiedź.


  Za­wsze tak ro­bi­ła: ukła­da­ła so­bie w gło­wie, co po­wie­dzieć, żeby nie pal­nąć cze­goś, co mo­gło­by go roz­zło­ścić.


  Się­gnę­łam po szklan­kę z wodą, ale przez nie­uwa­gę ją po­trą­ci­łam, wy­le­wa­jąc jej za­war­tość na stół. Wszy­scy na­tych­miast spoj­rze­li­śmy na ojca, któ­ry ze­rwał się na rów­ne nogi.


  − Co ro­bisz, kre­tyn­ko! – wark­nął, po czym chwy­cił mnie za bark i gwał­tow­nie od­cią­gnął od sto­łu, ci­ska­jąc mną o ścia­nę.


  Prze­szył mnie ostry ból i mu­sia­łam przy­gryźć usta, żeby się nie roz­pła­kać. Łzy za­wsze po­gar­sza­ły spra­wę. Oj­ciec nie­na­wi­dził ma­zga­jów i twier­dził, że tyl­ko sła­bi lu­dzie się roz­kle­ja­ją. Wziął za­mach, pa­trząc na mnie su­ro­wo i po­gar­dli­wie. Wstrzy­ma­łam od­dech, cze­ka­jąc na cios. Wie­dzia­łam, że nie ma sen­su się sta­wiać. W tej sa­mej chwi­li Jake ze­rwał się z krze­sła, rzu­cił się ku mnie i moc­no mnie ob­jął, za­sła­nia­jąc wła­snym cia­łem.


  − Od­suń się, do cho­le­ry! Two­ja sio­stra musi się w koń­cu na­uczyć do­brych ma­nier! – wrza­snął oj­ciec, po czym chwy­cił Jake'a za ubra­nie i go ode mnie od­su­nął. W ko­lej­nej se­kun­dzie jego dłoń wy­lą­do­wa­ła na moim po­licz­ku z taką siłą, że pa­dłam na zie­mię z pie­ką­cą twa­rzą.


  Na­stęp­nie na­dep­nął Jake'owi na udo, aż ten za­wył z bólu i zwi­nął się w kul­kę, usi­łu­jąc chro­nić gło­wę.


  – Ni­g­dy wię­cej nie wchodź mi w dro­gę, gów­nia­rzu! – wrza­snął.


  Po po­licz­kach ci­cho po­to­czy­ły mi się łzy. Nie mo­głam pa­trzeć, jak Jake cier­pi. Prze­cież chciał mnie tyl­ko chro­nić. Za każ­dym ra­zem, kie­dy pod­pa­dłam ojcu, pro­wo­ko­wał go, żeby wy­żył się na nim za­miast na mnie.


  Oj­ciec zmie­rzył nas obo­je wście­kłym wzro­kiem, po czym za­brał ta­lerz i wy­szedł z ja­dal­ni. Pod no­sem mru­czał coś o tym, że je­ste­śmy naj­gor­szy­mi ba­cho­ra­mi na świe­cie i że jego ży­cie to kosz­mar.


  Kie­dy tyl­ko wy­szedł, pod­peł­złam do bra­ta i z ca­łej siły go przy­tu­li­łam. Jake z ję­kiem pod­cią­gnął się, żeby usiąść, a na­stęp­nie po­gła­dził mnie dło­nią po pie­ką­cym po­licz­ku i syk­nął przez zęby.


  − Prze­pra­szam, bra­cisz­ku. Bar­dzo cię prze­pra­szam – mam­ro­ta­łam ci­cho, wy­pła­ku­jąc mu się na ra­mie­niu.


  − Nic się nie sta­ło. To nie two­ja wina – wy­du­sił z sie­bie i sła­bo się uśmiech­nął, pró­bu­jąc wstać.


  Ze­rwa­łam się i ob­ję­łam go w pa­sie, po­ma­ga­jąc mu utrzy­mać rów­no­wa­gę. Na­gle coś po­ru­szy­ło się po mo­jej pra­wej stro­nie i aż pod­sko­czy­łam na myśl, że to oj­ciec wra­ca nam do­ło­żyć. Za­miast nie­go zo­ba­czy­łam mamę, któ­ra po­spiesz­nie sprzą­ta­ła ze sto­łu i pa­pie­ro­wym ręcz­ni­kiem wy­cie­ra­ła roz­la­ną wodę.


  − Za­bierz­cie ta­le­rze i zjedz­cie u sie­bie, do­brze? – po­wie­dzia­ła, ca­łu­jąc każ­de z nas w po­li­czek.


  Mu­sia­ła uspo­ko­ić ojca, żeby znów nie wy­buchł.


  – Do zo­ba­cze­nia rano. Bar­dzo was ko­cham. Pro­szę, bądź­cie ci­cho i pa­mię­taj­cie: co­kol­wiek by się nie dzia­ło, zo­stań­cie w po­ko­jach – za­rzą­dzi­ła, po czym znów nas po­ca­ło­wa­ła, po­da­ła nam nie­do­je­dzo­ne por­cje za­pie­kan­ki i po­pchnę­ła w kie­run­ku ko­ry­ta­rza.


  Mie­li­śmy ele­ganc­ki dom z czte­re­ma sy­pial­nia­mi roz­lo­ko­wa­ny­mi na jed­nym po­zio­mie. Oj­ciec do­brze za­ra­biał, więc miesz­ka­li­śmy w przy­jem­nej oko­li­cy. Od­da­ła­bym jed­nak to wszyst­ko za nor­mal­ność. Tę­sk­ni­łam za ży­ciem, ja­kie wie­dli­śmy, za­nim zmie­nił pra­cę: za wy­pra­wa­mi do par­ku i wspól­ny­mi za­ba­wa­mi.


  Brat przy­szedł do mo­je­go po­ko­ju i w mil­cze­niu usie­dli­śmy do ko­la­cji na pod­ło­dze obok łóż­ka. Na­gle usły­sze­li­śmy krzy­ki i brzdęk tłu­czo­ne­go szkła i Jake chwy­cił mnie za rękę, a ja wstrzy­ma­łam od­dech prze­ko­na­na, że to wszyst­ko moja wina.


  Kie­dy wy­obra­zi­łam so­bie, co oj­ciec robi ma­mie, moim cia­łem wstrzą­snął nie­kon­tro­lo­wa­ny szloch. Po­czu­łam, jak Jake mnie obej­mu­je i przy­cią­ga do sie­bie. Za­wsze za­cho­wy­wał się bar­dzo doj­rza­le i od­po­wie­dzial­nie jak na swój wiek.


  − Nic się nie sta­ło. Wszyst­ko bę­dzie do­brze. Nie martw się – po­cie­szał mnie, głasz­cząc po wło­sach.


  Kie­dy w koń­cu się uspo­ko­iłam, a krzy­ki uci­chły, za­gra­li­śmy w kar­ty.


  By­li­śmy w po­ło­wie roz­gryw­ki, kie­dy z ko­ry­ta­rza do­biegł nas od­głos cięż­kich kro­ków. Jake znie­ru­cho­miał i wbił wy­stra­szo­ny wzrok w klam­kę. Na szczę­ście jed­nak tu­pa­nie uci­chło i se­kun­dę póź­niej usły­sze­li­śmy trzask za­my­ka­nych drzwi w sy­pial­ni ro­dzi­ców. Do­pie­ro wte­dy zda­łam so­bie spra­wę, że wstrzy­mu­ję od­dech i wy­pu­ści­łam po­wie­trze, opa­da­jąc na pod­ło­gę i za­my­ka­jąc oczy. Wie­dzie­li­śmy, że tej nocy nic wię­cej już się nie wy­da­rzy.


  − Le­piej pój­dę już do sie­bie, jest po siód­mej – mruk­nął Jake, wska­zu­jąc na bu­dzik sto­ją­cy na sto­li­ku przy moim łóż­ku. – Za­mknij drzwi. Wi­dzi­my się rano. – Pod­niósł się i ku­le­jąc, ru­szył ku wyj­ściu.


  Ja też wsta­łam i pa­trzy­łam, jak wy­cho­dzi z mo­je­go po­ko­ju i ukrad­kiem prze­my­ka się przez ko­ry­tarz. Za­nim znik­nął za drzwia­mi, od­wró­cił się i po­słał mi nie­śmia­ły uśmiech.


  – Za­mknij na klucz – po­ru­szył bez­gło­śnie usta­mi.


  Ski­nę­łam gło­wą i po­ma­cha­łam mu na po­że­gna­nie, a na­stęp­nie za­mknę­łam drzwi i przy­sta­wi­łam do nich ucho. Kie­dy usły­sza­łam cha­rak­te­ry­stycz­ny trzask zam­ka u nie­go w po­ko­ju, świad­czą­cy o tym, że on też jest bez­piecz­ny, wsko­czy­łam do łóż­ka i za­ko­pa­łam twarz w mięk­kiej po­dusz­ce. Do oczu na­pły­nę­ły mi łzy, czu­łam, że znów prze­ze mnie wszyst­kim się do­sta­ło.


  Pła­ka­łam z bez­sil­no­ści i po raz set­ny roz­wa­ża­łam uciecz­kę z domu. Jak za­wsze jed­nak szyb­ko od­rzu­ci­łam ten po­mysł, bo prze­cież nie mo­głam zo­sta­wić Jake'a, a on nie zgo­dził­by się opu­ścić mamy. By­li­śmy w pa­to­wej sy­tu­acji, zda­ni na ła­skę czło­wie­ka bez ser­ca.


  Na­gle od stro­ny okna do­bie­gło mnie dziw­ne skro­ba­nie i stu­ka­nie. Po­de­rwa­łam się gwał­tow­nie i zszo­ko­wa­na zo­ba­czy­łam za szy­bą Lia­ma. Był to nasz są­siad i naj­lep­szy przy­ja­ciel Jake'a – trzy­ma­li się ra­zem, od­kąd spro­wa­dzi­li­śmy się do tej oko­li­cy czte­ry lata wcze­śniej. Wstrzy­ma­łam od­dech i sko­czy­łam na rów­ne nogi. Ogar­nę­ła mnie pa­ni­ka, bo na­wet nie chcia­łam my­śleć, co zro­bił­by oj­ciec, gdy­by go u mnie przy­ła­pał. Ko­lej­na oso­ba nie mo­gła prze­ze mnie cier­pieć. Za­ci­snę­łam zęby, prze­krę­ci­łam klam­kę i unio­słam okno w górę, mo­dląc się, żeby nie skrzyp­nę­ło. Kie­dy wy­sta­wi­łam gło­wę na ze­wnątrz, ude­rzy­ło mnie zim­ne, świe­że po­wie­trze.


  − Co ty wy­pra­wiasz? Idź stąd! – syk­nę­łam. Ale ten głu­pek tyl­ko po­ło­żył dłoń na moim ra­mie­niu i po­pchnął mnie do środ­ka, po czym prze­ło­żył nogi przez pa­ra­pet i wlazł do po­ko­ju. Otwo­rzy­łam usta z za­sko­cze­nia i od­wró­ci­łam gło­wę, żeby spoj­rzeć na drzwi. By­łam prze­ra­żo­na. Je­śli oj­ciec by nas przy­ła­pał, do­stał­by sza­łu. Nie lu­bił, kie­dy Liam przy­cho­dził do nas się ba­wić. Twier­dził, że jest zbyt gło­śny.


  Co on wy­pra­wia? Czy po­my­lił mój po­kój z po­ko­jem Jake'a? Może za­kradł się pod nie­wła­ści­we okno?


  Nie­szcze­gól­nie go lu­bi­łam, bo za­cho­wy­wał się tak, jak­by jego ży­cio­wą mi­sją było za­drę­cze­nie mnie na śmierć. Pod­sta­wiał mi nogę, cią­gnął mnie za wło­sy i miał nie­wia­ry­god­nie de­ner­wu­ją­cy zwy­czaj na­zy­wa­nia mnie swo­im anioł­kiem. Wo­łał tak na mnie od chwi­li, kie­dy się po­zna­li­śmy. Do­pro­wa­dza­ło mnie to do bia­łej go­rącz­ki, ale on miał to gdzieś.


  − Liam, spa­daj stąd! – wy­szep­ta­łam, usi­łu­jąc po­pchnąć go z po­wro­tem w kie­run­ku okna. On jed­nak na­wet nie drgnął, tyl­ko ob­jął mnie i przy­ci­snął do sie­bie. Szar­pa­łam się, ale tyl­ko moc­niej mnie ści­snął.


  − Wszyst­ko bę­dzie do­brze – szep­nął i po­gła­dził mnie po wło­sach.


  Po­czu­cie, że ktoś mnie ro­zu­mie, spra­wi­ło, że łzy try­snę­ły mi z oczu ze zdwo­jo­na siłą. Liam wie­dział o na­szej sy­tu­acji, bo pew­ne­go razu Jake wy­znał mu, skąd się wzię­ły si­nia­ki na jego cie­le. Bła­ga­li­śmy go, żeby ni­ko­mu się nie wy­ga­dał, i jak do­tąd nie pi­snął ani sło­wa.


  Jęk­nę­łam, zła na sie­bie, że znów się roz­kle­jam, ale nie by­łam w sta­nie prze­stać. Gło­śno po­cią­gnę­łam no­sem i wy­tar­łam twarz grzbie­tem dło­ni. Pod­nio­słam wzrok na Lia­ma, któ­ry nie prze­sta­wał mnie moc­no trzy­mać, i zo­ba­czy­łam, że w jego nie­bie­skich oczach też lśnią łzy.


  − Co ty tu ro­bisz? – za­py­ta­łam z trzę­są­cą się bro­dą.


  Wes­tchnął i usiadł na kra­wę­dzi łóż­ka, po czym po­cią­gnął mnie za sobą.


  − Zo­ba­czy­łem cię przez okno. Chcia­łem spraw­dzić, czy nic ci nie jest – wy­szep­tał.


  Wyj­rza­łam na ze­wnątrz. Po­kój Lia­ma znaj­do­wał się na wprost mo­je­go. Mo­głam do nie­go zaj­rzeć, co ozna­cza­ło, że on też mnie wi­dział od sie­bie. Przy­gry­złam usta, ski­nę­łam gło­wą i przy­tu­li­łam się do nie­go.


  Liam miał na so­bie ko­szul­kę z Po­wer Ran­gers i szor­ty do kom­ple­tu, co wy­da­ło mi się dziw­ne, bo na ze­wnątrz było prze­raź­li­wie zim­no. Do­pie­ro po chwi­li do­tar­ło do mnie, że to pi­ża­ma i że szy­ko­wał się już do spa­nia. Rzu­ci­łam okiem na bu­dzik. Do­cho­dzi­ło w pół do dzie­wią­tej, co ozna­cza­ło, że pła­ka­łam już od po­nad go­dzi­ny.


  Mi­nę­ła ko­lej­na chwi­la i po­wo­li się uspo­ka­ja­łam.


  − Czu­ję się le­piej. Mu­sisz iść – wy­szep­ta­łam, od­py­cha­jąc go, żeby wstał.


  Liam po­trzą­snął sta­now­czo gło­wą.


  − Nie wyj­dę, póki nie prze­sta­niesz pła­kać – oznaj­mił, po czym chwy­cił mnie w pa­sie i po­cią­gnął w dół, że­bym po­ło­ży­ła się obok nie­go. Ści­skał mnie tak moc­no, że nie mo­głam od­su­nąć się od nie­go na­wet o cen­ty­metr.


  Mimo wszyst­ko jed­nak było mi przy­jem­nie. Moc­ny uścisk spra­wiał, że czu­łam się bez­piecz­na i chro­nio­na. Prze­sta­łam wal­czyć i po pro­stu się pod­da­łam, a po chwi­li przy­war­łam do nie­go ca­łym cia­łem i znów za­czę­łam szlo­chać.


  Obu­dzi­łam się rano, wciąż cia­sno ople­cio­na jego ra­mio­na­mi. Za­par­ło mi dech. Spoj­rza­łam na ze­gar, była szó­sta dwa­dzie­ścia.


  − Liam! – wy­szep­ta­łam, po­trzą­sa­jąc nim.


  − Co tam, mamo? – wy­mam­ro­tał z za­mknię­ty­mi ocza­mi.


  Ści­snę­ło mnie w gar­dle.


  − Ci­cho – syk­nę­łam i za­kry­łam mu usta, za­nim zdą­żył znów się ode­zwać.


  Spoj­rza­łam na drzwi, jak­bym cze­ka­ła, aż oj­ciec je wy­wa­ży i nas na­kry­je. Jak mo­głam za­snąć? Co ja naj­lep­sze­go zro­bi­łam?


  Liam pod­niósł po­wie­ki i spoj­rzał na mnie oszo­ło­mio­ny. Omiótł wzro­kiem wnę­trze mo­je­go po­ko­ju i z nie­do­wie­rza­niem otwo­rzył usta.


  − O nie. Czy ja za­sną­łem? – za­py­tał szep­tem, po czym usiadł i prze­cze­sał pal­ca­mi bu­rzę cze­ko­la­do­wo­brą­zo­wych wło­sów.


  − Mu­sisz iść do domu! Szyb­ko! – syk­nę­łam, po czym chwy­ci­łam go za rękę i cią­gnąc z ca­łej siły zmu­si­łam, żeby wstał.


  Liam, któ­ry miał te­raz sze­ro­ko otwar­te oczy, po­ki­wał gło­wą, ru­szył do okna i wy­śli­zgnął się na ze­wnątrz. Kie­dy się­gnął, żeby je za­mknąć, chwy­ci­łam jego dłoń i uśmiech­nę­łam się.


  − Dzię­ku­ję – wy­szep­ta­łam.


  Jego obec­ność po­dzia­ła­ła na mnie ko­ją­co. Naj­praw­do­po­dob­niej była to naj­mil­sza rzecz, jaką Liam kie­dy­kol­wiek dla mnie zro­bił.


  Od­wza­jem­nił uśmiech, a jego błę­kit­ne jak nie­bo oczy za­mi­go­ta­ły w po­ran­nym słoń­cu.


  − Nie ma za co, Anioł­ku.


  Za­mknął okno, od­wró­cił się i rzu­cił bie­giem przed po­kry­ty rosą traw­nik, a na­stęp­nie znik­nął w dziu­rze w pło­cie od­dzie­la­ją­cym na­sze ogród­ki.


  Kie­dy po chwi­li zo­ba­czy­łam go zno­wu, wdra­py­wał się przez okno do swo­je­go po­ko­ju. Uśmiech­nę­łam się i po­ma­cha­łam mu na po­że­gna­nie, po czym za­cią­gnę­łam za­sło­ny i wes­tchnę­łam z ulgą, cie­sząc się, że nikt nas nie przy­ła­pał. Na samą myśl, że oj­ciec mógł­by skrzyw­dzić Lia­ma, po­czu­łam ucisk w żo­łąd­ku. Mie­li­śmy wiel­kie szczę­ście. Na­wet nie chcia­łam my­śleć, co by się sta­ło, gdy­by ro­dzi­ce Lia­ma we­szli do jego po­ko­ju w nocy i za­sta­li pu­ste łóż­ko. Albo gdy­bym nie obu­dzi­ła się wy­star­cza­ją­co wcze­śnie, by mógł się nie­po­strze­że­nie wy­mknąć.


  Rozdział 2


  Osiem lat póź­niej


  Obu­dzi­łam się jak zwy­kle tro­chę zmię­ta. Za­czę­łam się wier­cić i pro­sto­wać ple­cy, żeby zy­skać odro­bi­nę miej­sca. Liam przy­tu­lał mnie od tyłu, od­dy­cha­jąc spo­koj­nie w moje wło­sy. Przy­gnia­tał mnie cięż­kim ra­mie­niem i trzy­mał za rękę, któ­rą tu­li­łam do pier­si. Do­dat­ko­wo przy­ci­skał mnie jesz­cze nogą, co skut­ko­wa­ło tym, że w lę­dź­wie wbi­jał mi się jego po­ran­ny wzwód.


  Szyb­ko wy­ci­szy­łam bu­dzik i szturch­nę­łam go łok­ciem.


  − Już szó­sta – mruk­nę­łam na wpół przy­tom­na, z po­wro­tem za­my­ka­jąc oczy.


  − Jesz­cze dzie­sięć mi­nut, Anioł­ku. Nie wy­spa­łem się – wy­mam­ro­tał pod no­sem i moc­niej mnie przy­tu­lił.


  − Nie ma mowy. Ostat­nio dzie­sięć mi­nut prze­cią­gnę­ło się w go­dzi­nę i o mało Jake nas nie na­krył. – Po­now­nie go dźgnę­łam.


  W od­po­wie­dzi przy­gwoź­dził mi dło­nie do ma­te­ra­ca obok twa­rzy.


  − Tyl­ko dzie­sięć mi­nut – jęk­nął.


  Wes­tchnę­łam i za­mknę­łam oczy. Nie było sen­su się z nim prze­ko­ma­rzać, o tej po­rze nie mia­łam na to siły. Obo­je na­tych­miast znów za­snę­li­śmy.


  − Am­ber, le­piej, że­byś była już na no­gach! – wrza­snął Jake, wa­ląc w drzwi.


  Ze­rwa­li­śmy się z Lia­mem jak po­pa­rze­ni. Do­cho­dzi­ło w pół do ósmej.


  − Yyy… Tak, już wsta­łam! – skła­ma­łam, pa­trząc ze zło­ścią na Lia­ma, któ­ry wła­śnie, oszo­ło­mio­ny, po­cie­rał dłoń­mi twarz.


  − Masz szczę­ście. Idę na śnia­da­nie. Rusz się. Liam nas dziś pod­rzu­ci, więc za pół go­dzi­ny masz być go­to­wa – za­wo­łał i od­szedł.


  − No to pięk­nie. Cze­mu mnie nie obu­dzi­łaś? – Liam ziew­nął i się prze­cią­gnął.


  Z nie­do­wie­rza­niem unio­słam brew.


  − Pró­bo­wa­łam! Po­wie­dzia­łeś: „Jesz­cze dzie­sięć mi­nut” i unie­ru­cho­mi­łeś mi ręce! – wark­nę­łam, zło­śli­wie na­śla­du­jąc jego ton gło­su.


  Liam par­sk­nął śmie­chem i pchnął mnie z po­wro­tem na łóż­ko, po czym przy­ci­snął mi dło­nie do ma­te­ra­ca nad gło­wą i po­ło­żył się na mnie.


  − Przy­gwoź­dzi­łem cię do łóż­ka? Czyż­byś zno­wu o mnie śni­ła? Mógł­bym spra­wić, że ten sen się speł­ni – żar­to­wał, przy­su­wa­jąc twarz do mo­jej. W jego błę­kit­nych oczach za­mi­go­ta­ły iskier­ki.


  Prych­nę­łam i za­ci­snę­łam dło­nie w pię­ści, ale nie da­łam się spro­wo­ko­wać. Nie by­łam w na­stro­ju do wy­głu­pów.


  − Mo­żesz so­bie po­ma­rzyć! – rzu­ci­łam. – A te­raz złaź ze mnie, do cho­le­ry, i idź się szy­kuj. Po­dob­no to ty bie­rzesz dziś sa­mo­chód. – Ski­nę­łam gło­wą w kie­run­ku okna na znak, że już po­wi­nien iść.


  Wes­tchnął cięż­ko i wstał, a na­stęp­nie bez sło­wa się ubrał. Rzad­ko mie­li­śmy so­bie coś mi­łe­go do po­wie­dze­nia, więc mil­cze­nie nie było ni­czym nie­zwy­kłym. Usia­dłam, pa­trząc, jak gra­mo­li się na ze­wnątrz i za­my­ka za sobą okno. Roz­draż­nio­na rzu­ci­łam okiem na bu­dzik, za­sta­na­wia­jąc się, czy zdą­żę jesz­cze wziąć prysz­nic.


  Do­kład­nie dwa­dzie­ścia sześć mi­nut póź­niej do­wlo­kłam się do kuch­ni, krzy­wiąc się na wi­dok Lia­ma, któ­ry jak­by ni­g­dy nic opie­rał się o blat i jak każ­de­go rana wy­glą­dał jak cho­ler­ny su­per­mo­del. Na gło­wie miał sty­lo­wy roz­gar­diasz, któ­ry uzy­ski­wał, je­dy­nie prze­cze­su­jąc wło­sy pal­ca­mi z odro­bi­ną wo­sku. Ubra­ny był w luź­ne po­dar­te dżin­sy, któ­re wi­sia­ły mu na bio­drach, od­sła­nia­jąc gum­kę od bok­se­rek – dziew­czy­ny mdla­ły na ten wi­dok. Do tego bia­ły T-shirt, któ­ry opi­nał jego ide­al­nie wy­rzeź­bio­ne cia­ło, i roz­pię­ta ko­szu­la z krót­kim rę­kaw­kiem w po­ma­rań­czo­wo-sza­rą krat­kę. Spoj­rzał na mnie z roz­ba­wie­niem i uniósł do ust peł­ną łyż­kę płat­ków z mle­kiem – je­dy­nych, któ­re lu­bi­łam.


  − Cięż­ki po­ra­nek? – za­py­tał z drwią­cym uśmiesz­kiem.


  Moc­niej zmarsz­czy­łam brwi, ale to tyl­ko go roz­śmie­szy­ło.


  − Za­mknij się, Liam! I dla­cze­go zno­wu wy­że­rasz mi płat­ki? Nie ma­cie w domu je­dze­nia? – burk­nę­łam, wy­ry­wa­jąc mu z ręki mi­secz­kę.


  Liam uśmiech­nął się tyl­ko, wzru­szył ra­mio­na­mi i kop­nął czub­kiem buta w pod­ło­gę, pa­trząc, jak w po­śpie­chu po­chła­niam śnia­da­nie.


  − Rze­czy­wi­ście wy­glą­dasz dziś nie­wy­raź­nie – po­wie­dział Jake i pchnął w moim kie­run­ku kar­ton soku, któ­ry le­d­wie zła­pa­łam, ra­tu­jąc go przed lą­do­wa­niem na zie­mi. − Wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­tał, przy­glą­da­jąc mi się z tro­ską.


  − Za­spa­łam – mruk­nę­łam zre­zy­gno­wa­na i za­ci­snę­łam zęby, sły­sząc, jak Liam re­cho­cze za mo­imi ple­ca­mi.


  Nic dziw­ne­go, że wy­glą­da­łam nie­wy­raź­nie. Mia­łam pół go­dzi­ny, żeby wziąć prysz­nic i się ubrać. Wszyst­ko przez nie­go! Nie mo­głam po­wie­dzieć tego bra­tu. Jake nie miał po­ję­cia, że Liam u mnie no­cu­je. Wpadł­by w szał, gdy­by się do­wie­dział. Za­wsze bar­dzo się o mnie trosz­czył, ale od kie­dy oj­ciec od nas od­szedł, zro­bił się skraj­nie na­do­pie­kuń­czy. „Od­szedł” chy­ba nie jest naj­lep­szym sło­wem. Jake i Liam pra­wie star­li dra­nia na mia­zgę, kie­dy pew­ne­go dnia przed trze­ma laty za­sta­li go, jak pi­ja­ny pró­bo­wał się do mnie do­bie­rać. Pu­ści­ły im ner­wy i omal nie za­tłu­kli go na śmierć, a po­tem wy­rzu­ci­li go z domu i za­bro­ni­li mu wra­cać. Od tam­te­go cza­su nie mie­li­śmy o nim żad­nych wie­ści. Nie­dłu­go póź­niej mama do­sta­ła pra­cę w du­żej fir­mie elek­tro­nicz­nej. Zo­sta­ła asy­stent­ką pre­ze­sa i czę­sto wy­jeż­dża­ła służ­bo­wo. W ze­szłym roku była dwa razy czę­ściej poza do­mem niż z nami. Wi­dy­wa­li­śmy ją na ogół przez ty­dzień raz w mie­sią­cu. Jake był moim je­dy­nym opie­ku­nem, choć zda­rza­ło się, że to ja mu­sia­łam się trosz­czyć się o nie­go.


  Liam rów­nież bar­dzo się o mnie mar­twił, ale nie po­tra­fi­li­śmy się do­ga­dać. I nie zmie­niał tego fakt, że co noc przez ostat­nich osiem lat spał w moim łóż­ku, tu­ląc mnie do sie­bie. Pierw­szy raz za­kradł się do mo­jej sy­pial­ni, kie­dy zo­ba­czył, że pła­czę. Ko­lej­ne­go wie­czo­ru znów przy­szedł mnie po­cie­szyć i też za­snę­li­śmy ra­zem. Po dwóch ty­go­dniach sta­ło się to re­gu­łą. Nie roz­ma­wia­li­śmy o tym − po pro­stu zo­sta­wia­łam mu otwar­te okno, a on cze­kał, aż ro­dzi­ce po­wie­dzą mu do­bra­noc, i za­kra­dał się do mnie. Nikt ni­g­dy nas nie przy­ła­pał, choć kil­ka razy mało bra­ko­wa­ło. Parę lat wcze­śniej mama Lia­ma nie za­sta­ła go w łóż­ku, ale uda­ło mu się ją prze­ko­nać, że wy­mknął się na im­pre­zę i zo­stał u ko­le­gi. Nikt nie po­dej­rze­wał, że śpi u mnie. Choć mi­nę­ło tyle lat, cią­gle mi do­ku­czał i do­pro­wa­dzał mnie do sza­łu jak wte­dy, kie­dy by­li­śmy dzieć­mi. Wie­dzia­łam jed­nak, że za­wsze mogę na nie­go li­czyć. Zu­peł­nie jak­by miał roz­dwo­je­nie jaź­ni. Za dnia mnie za­drę­czał i iry­to­wał, a nocą za­mie­niał się w naj­cu­dow­niej­sze­go chło­pa­ka na zie­mi, któ­ry tu­lił mnie i spra­wiał, że czu­łam się bez­piecz­na.


  − Wy­glą­dasz dziś po­wa­la­ją­co. – Zmie­rzył mnie po­wo­li wzro­kiem, uśmie­cha­jąc się zu­chwa­le.


  Prych­nę­łam i wło­ży­łam mi­secz­kę do zle­wu. Wie­dzia­łam, że zno­wu chce mnie spro­wo­ko­wać. Nie wy­glą­da­łam „po­wa­la­ją­co”. Wil­got­ne wło­sy zwią­za­łam w nie­dba­ły kok − przez jego głu­pie „dzie­sięć mi­nut” nie zdą­ży­łam ich wy­su­szyć. Zro­bi­łam też szyb­ki ma­ki­jaż, ogra­ni­cza­jąc się do tu­szu, któ­ry pod­kre­ślał moje sza­re oczy, i bez­barw­ne­go błysz­czy­ku do ust. Wło­ży­łam dżin­sy i blu­zę z kap­tu­rem. Za­cze­ka­łam, aż Jake od­wró­ci wzrok, i po­ka­za­łam Lia­mo­wi środ­ko­wy pa­lec, po czym wy­ma­sze­ro­wa­łam na ze­wnątrz i opar­łam się o sa­mo­chód, cze­ka­jąc aż ła­ska­wie do mnie do­łą­czą.


  Dro­ga do szko­ły mi­nę­ła nam jak zwy­kle. Chłop­cy sie­dzie­li z przo­du i roz­ma­wia­li o pił­ce i im­pre­zach, a ja na tyl­nym sie­dze­niu słu­cha­łam mu­zy­ki z iPo­da, sta­ra­jąc się igno­ro­wać uśmiesz­ki, któ­re Liam po­sy­łał mi we wstecz­nym lu­ster­ku. Kie­dy wje­cha­li­śmy na szkol­ny par­king, tłum lu­dzi na­tych­miast okrą­żył nasz sa­mo­chód. Liam i Jake mie­li w szko­le sta­tus ce­le­bry­tów. Byli w ostat­niej kla­sie i każ­dy chło­pak chciał się z nimi trzy­mać, a każ­da dziew­czy­na ma­rzy­ła, żeby wy­lą­do­wać w łóż­ku z któ­rymś z nich. Ro­bi­ło mi się od tego nie­do­brze.


  Ku roz­ba­wie­niu Lia­ma, wy­cho­dząc z auta, mu­sia­łam się ku­lić, żeby prze­brnąć przez rój na­pa­lo­nych pa­nie­nek go­to­wych się na nie­go rzu­cić. Jed­na z nich na­umyśl­nie wpa­ko­wa­ła mi ło­kieć pod że­bra. Spoj­rza­łam na jej kusą spód­nicz­kę i na jej bluz­kę po pę­pek i aż się skrzy­wi­łam. Mat­ko, co za zdzi­ra!


  − Jes­si­ca, chy­ba zgu­bi­łaś spód­ni­cę! – za­wo­ła­łam z uda­wa­nym prze­ra­że­niem.


  Spoj­rza­ła na mnie spode łba, a Jake i Liam za­re­cho­ta­li.


  − Bar­dzo śmiesz­ne. A ty wiesz, że wy­glą­dasz jak sza­ra mysz, prze­cięt­nia­ro? – od­gry­zła się.


  Za­śmia­łam się w du­chu i ode­szłam bez sło­wa. Co­dzien­nie ob­rzu­ca­ły­śmy się tego typu uwa­ga­mi. Jes­si­ca i Liam kie­dyś cho­dzi­li ze sobą przez chwi­lę – je­śli cho­dze­niem moż­na na­zwać to, że kil­ka razy się ze sobą prze­spa­li, a po­tem on ją rzu­cił. Cią­gle nie mo­gła się z tym po­go­dzić i pró­bo­wa­ła go od­zy­skać, choć Liam nie od­wza­jem­niał jej uczuć. Z ja­kie­goś po­wo­du mnie nie lu­bi­ła.


  Kie­dy prze­mie­rzy­łam po­ło­wę par­kin­gu, nie­spo­dzie­wa­nie po­czu­łam, jak ktoś ota­cza mnie ra­mie­niem. Pod­sko­czy­łam i zdzi­wio­na zo­ba­czy­łam, że to Liam.


  − To nie było miłe – skar­cił mnie, a na­stęp­nie szep­nął mi do ucha: – Prze­pra­szam za rano.


  Dźgnę­łam go, żeby się od­su­nął.


  – I nie przej­muj się Jes­si­cą. Je­śli sza­re my­szy wy­glą­da­ją tak jak ty, to uwa­żam, że są cał­kiem nie­złe. – Pu­ścił do mnie oko i w tej sa­mej chwi­li zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nie obe­rwał w tył gło­wy.


  − Sta­ry, ogar­nij się, to moja sio­stra! – rzu­cił Jake i chwy­cił przy­ja­cie­la za ko­szu­lę, żeby go ode mnie od­cią­gnąć.


  Liam za­śmiał się i mru­gnął do mnie jesz­cze raz. Po­tem na­gle sły­sząc, że ktoś go woła, zo­sta­wił nas bez sło­wa i z uwo­dzi­ciel­skim uśmie­chem ru­szył pro­sto do dziew­czy­ny sto­ją­cej w gru­pie ko­le­ża­nek z jego rocz­ni­ka.


  − Ohy­da – burk­nę­łam, po­trzą­sa­jąc gło­wą i przy­spie­sza­jąc kro­ku, żeby nie pa­trzeć, jak ją pod­ry­wa.


  Moi zna­jo­mi sta­li za­ga­da­ni przy szaf­kach w ko­ry­ta­rzu.


  − Cześć wam – za­świer­go­ta­łam, pod­cho­dząc bli­żej.


  − Hej, Am­ber. Dziś zno­wu przy­je­cha­łaś do szko­ły z mi­ste­rem i wi­ce­mi­ste­rem? – za­py­ta­ła Kate, z roz­ma­rze­niem ga­piąc się na mo­je­go bra­ta, któ­ry przy­sta­nął w po­bli­żu z ko­le­gą z dru­ży­ny ho­ke­jo­wej.


  Ro­ze­śmia­łam się i po­trzą­snę­łam gło­wą.


  − Nie. To tyl­ko Jake i Liam. Ci sami, co zwy­kle.


  Kate wes­tchnę­ła.


  − Nie wiem, jak mogą cię nie ru­szać ta­kie to­wa­ry. Masz szczę­ście, że miesz­kasz z Ja­kiem! Z przy­jem­no­ścią całe dnie ga­pi­ła­bym się na jego ape­tycz­ny ty­łek – za­mru­cza­ła, te­atral­nie wa­chlu­jąc twarz.


  Uda­łam, że robi mi się nie­do­brze.


  − Kate, to mój brat i jego przy­ja­ciel idio­ta! Nie prze­szka­dza ci, że wy­ry­wa­ją wszyst­ko, co się ru­sza? – Nie ro­zu­mia­łam, dla­cze­go cała żeń­ska część szko­ły się w nich ko­cha. Jake był do­brym chło­pa­kiem, ale trak­to­wał dziew­czy­ny jak przed­mio­ty. A Liam? Cóż, Liam był po pro­stu dup­kiem na ca­łej li­nii.


  Kate zro­bi­ła dziw­ną minę.


  − Naj­le­piej w ca­łej szko­le gra­ją w ho­ke­ja i wy­glą­da­ją jak bo­go­wie sek­su, jak mo­gła­bym im od­pu­ścić? – Su­ge­styw­nie unio­sła brwi, szcze­rząc zęby w uśmie­chu.


  Par­sk­nę­łam śmie­chem i po­zwo­li­łam jej chwy­cić się jej pod ra­mię i po­cią­gnąć do sali.


  Lek­cje jak zwy­kle mi­nę­ły bez­pro­ble­mo­wo. Po­pu­lar­ność Jake'a i Lia­ma przy­spa­rza­ła mi zna­jo­mych, choć od­stra­sza­ła po­ten­cjal­nych chło­pa­ków. Bar­dzo mi to od­po­wia­da­ło, bo nie mia­łam ocho­ty się z ni­kim uma­wiać. Więk­szość dziew­czyn chcia­ła się ze mną przy­jaź­nić, żeby zbli­żyć się do Jake'a. Od razu było wia­do­mo, któ­ra ma na nie­go chrap­kę. Wy­star­czy­ło rzu­cić okiem na ubra­nie – je­śli nie mia­ła na so­bie za wie­le, na pew­no chcia­ła zo­stać ko­le­żan­ką Jake'a, nie moją.


  Uwiel­bia­łam cho­dzić do szko­ły. Na­uczy­cie­le mnie lu­bi­li, a moje stop­nie ni­g­dy nie scho­dzi­ły po­ni­żej czwór­ki. Za­wsze od­ra­bia­łam lek­cje i ni­g­dy się nie spóź­nia­łam – by­łam z tego dum­na i nie uwa­ża­łam się za ku­jo­na.


  Kie­dy pod­czas prze­rwy na lunch usia­dłam wśród zna­jo­mych, wo­kół na­gle roz­le­gły się szep­ty i chi­cho­ty, a dziew­czy­ny za­czę­ły po­pra­wiać wło­sy i spraw­dzać ma­ki­jaż w lu­ster­kach. Ozna­cza­ło to, że na sto­łów­kę wszedł mój brat z resz­tą chło­pa­ków z dru­ży­ny. Wes­tchnę­łam, pa­trząc, jak Kate i Sa­rah rzu­ca­ją im roz­anie­lo­ne spoj­rze­nia.


  Na­gle Sa­rah wy­pro­sto­wa­ła ple­cy i zro­bi­ła wiel­kie oczy.


  – Uwa­ga, go­rą­cy to­war nu­mer je­den idzie w na­szą stro­nę! – za­śmia­ła się i szturch­nę­ła Kate w bok.


  Prze­wró­ci­łam ocza­mi, bo w tej sa­mej chwi­li czy­jaś ręka zwi­nę­ła mi garść fry­tek sprzed nosa.


  – Hej, Anioł­ku. – Na szyi po­czu­łam od­dech Liam, któ­ry znów się­gnął do mo­je­go ta­le­rza.


  Trza­snę­łam go w pal­ce, za­nim zdą­żył zwi­nąć ko­lej­ną por­cję.


  – Liam, na li­tość bo­ską, idź so­bie ku­pić wła­sne je­dze­nie, ty skne­ro! – Zmarsz­czy­łam brwi.


  Za­śmiał się.


  – Daj spo­kój. Prze­cież wiem, że chcesz się ze mną po­dzie­lić – rzu­cił i opadł obok na ław­kę, trą­ca­jąc mnie bio­drem, że­bym zro­bi­ła mu miej­sce.


  Wes­tchnę­łam i od­su­nę­łam ta­lerz, żeby nie po­chło­nął mi ca­łe­go lun­chu.


  – Cze­go chcesz? – za­py­ta­łam zre­zy­gno­wa­na.


  Ob­jął mnie ra­mie­niem.


  – Chcia­łem tyl­ko zo­ba­czyć, co u mo­jej dziew­czy­ny. Pew­nie za mną tę­sk­ni­łaś, nie wi­dzie­li­śmy się prze­cież od rana – rzu­cił.


  Na ko­le­żan­ki zu­peł­nie nie mo­głam li­czyć, bo wpa­try­wa­ły się w nie­go onie­mia­łe, uśmie­cha­jąc się i trze­po­cząc rzę­sa­mi.


  – Mo­żesz, do cho­le­ry, za­brać ode mnie swo­je lep­kie łapy? Nie chcia­ła­bym cze­goś od cie­bie zła­pać – wark­nę­łam.


  Za­re­cho­tał.


  – Nie bądź taka, Anioł­ku – od­parł słod­ko. – Chcia­łem ci tyl­ko po­wie­dzieć, że od­wo­żę cię dziś do domu. Twój brat ma rand­kę, więc… – urwał i mru­gnął po­ro­zu­mie­waw­czo.


  Świet­nie, po pro­stu do­sko­na­le! Liam za­wsze prze­dłu­żał wspól­ną jaz­dę, żeby wy­pro­wa­dzić mnie z rów­no­wa­gi, a po­tem upie­rał się, że za­cze­ka u mnie na Jake'a, co ozna­cza­ło, że mu­sia­łam przy­go­to­wy­wać dla nie­go je­dze­nie.


  – To świet­nie, Liam. A te­raz spa­daj. Je­stem pew­na, że mu­sisz dzi­siaj sprze­dać swo­je za­raz­ki jesz­cze wie­lu szczę­ścia­rom – mruk­nę­łam, ma­cha­jąc nie­cier­pli­wie dło­nią.


  Za­śmiał się, a wsta­jąc, po­ca­ło­wał mnie w po­li­czek.


  – Mo­żesz so­bie uda­wać, ile chcesz, ale obo­je wie­my, że bę­dziesz mnie bła­gać, że­bym spę­dził z tobą noc. – Pu­ścił do mnie oko, a ja mo­dli­łam się, żeby nikt wy­ła­pał po­dwój­ne­go zna­cze­nia jego słów.


  – Ja­sne! W koń­cu je­stem w to­bie na śmierć za­ko­cha­na. – Wes­tchnę­łam, po­cie­ra­jąc dło­nią po­li­czek w miej­scu, gdzie mnie po­ca­ło­wał.


  – Też cię ko­cham. – Uśmiech­nął się do mnie drwią­co, po czym ru­szył w kie­run­ku tej sa­mej dziew­czy­ny, z któ­rą roz­ma­wiał rano na par­kin­gu.


  Skrzy­wi­łam się, wi­dząc, jak ota­cza ją ra­mie­niem i po­chy­la ku niej swo­je ob­le­śne usta, i prze­nio­słam wzrok z po­wro­tem na przy­ja­ciół­ki. Nie mia­łam za­mia­ru się przy­glą­dać, jak ob­ła­pu­je pan­nę na sa­mym środ­ku sto­łów­ki, choć Kate, Sa­rah i po­ło­wa po­zo­sta­łych dziew­czyn ga­pi­ła się na nich z za­zdro­ścią.


  – Mat­ko, ale ten gość dzia­ła mi na ner­wy! Dla­cze­go mój brat mu­siał wy­brać so­bie na przy­ja­cie­la aro­ganc­kie­go, za­pa­trzo­ne­go w sie­bie kre­ty­na? – za­wo­ła­łam, w de­spe­ra­cji uno­sząc ręce w górę.


  Sa­rah pod­par­ła gło­wę na dło­ni i wes­tchnę­ła:


  – Prze­stań ję­czeć! Liam Ja­mes przed chwi­lą cię ob­jął i po­ca­ło­wał w po­li­czek. Od­da­ła­bym wszyst­ko, żeby po­czuć te słod­kie usta! – roz­ma­rzy­ła się.


  Po­trzą­snę­łam gło­wą. Nie wie­rzy­łam, że uda­ło mu się wszyst­kich oma­mić.


  – Daj spo­kój. Chodź­cie na lek­cje – rzu­ci­łam, za­bie­ra­jąc tacę ze sto­łu i ru­sza­jąc do wyj­ścia.


  Po szko­le nie­chęt­nie wy­szłam na par­king, gdzie Liam cze­kał już na mnie opar­ty o sa­mo­chód.


  – Cześć, pięk­na – rzu­cił i otwo­rzył dla mnie drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra.


  – Cześć. – Wsia­dłam do środ­ka zi­ry­to­wa­na jego ko­kie­te­ryj­nym to­nem. Ża­ło­wa­łam, że nie ma z nami Jake'a, bo od razu przy­wo­łał­by go do po­rząd­ku.


  – Mu­szę wpaść do skle­pu po dro­dze. – Liam usiadł za kie­row­ni­cą, za­pa­lił auto i wy­je­chał z par­kin­gu.


  – O, świet­nie. – Po­sta­no­wi­łam wy­glą­dać przez okno i go igno­ro­wać. Cią­gle jesz­cze nie wy­ba­czy­łam mu po­ran­nej wpad­ki z „dzie­się­cio­mi­nu­to­wą” drzem­ką.


  Kil­ka mi­nut póź­niej za­par­ko­wa­li­śmy przed skle­pem.


  – Idzie­my, Anioł­ku – po­wie­dział, wy­sia­da­jąc.


  Za­plo­tłam ręce na pier­si i po­trzą­snę­łam gło­wą, ale on trza­snął drzwia­mi, po­wo­li prze­szedł na moją stro­nę i na­ci­snął klam­kę.


  – Idzie­my – po­wtó­rzył i wy­cią­gnął ku mnie dłoń.


  – Chy­ba nie mu­si­my obo­je tam wcho­dzić. Za­cze­kam – za­pro­te­sto­wa­łam.


  Na moje sło­wa pod­niósł mnie z sie­dze­nia, wy­cią­gnął z auta i prze­rzu­cił so­bie przez ra­mię, po czym kop­nia­kiem za­mknął drzwi i ru­szył w kie­run­ku skle­pu.


  – Po­staw mnie na zie­mi, idio­to! – wrzesz­cza­łam, wa­ląc go pię­ścia­mi po ple­cach.


  Liam skwi­to­wał moje pro­te­sty re­cho­tem i szedł da­lej. Kie­dy we­szli­śmy do środ­ka, w koń­cu po­sta­wił mnie na zie­mi. Za­wsty­dzo­na ro­zej­rza­łam się wo­ko­ło, spraw­dza­jąc, czy nikt nie pa­trzy. Wy­glą­da­ło na to, że nie. Liam wy­cią­gnął rękę i za­ło­żył mi pa­sem­ko wło­sów za ucho, zo­sta­wia­jąc na chwi­lę pa­lec na moim po­licz­ku.


  Gwał­tow­nie ode­pchnę­łam jego rękę i rzu­ci­łam mu peł­ne zło­ści spoj­rze­nie.


  – Na­ro­bi­łeś mi wsty­du! – syk­nę­łam.


  – O co ci cho­dzi? Więk­szość dziew­czyn da­ła­by się za to za­bić. – Liam wzru­szył ra­mio­na­mi i skie­ro­wał się w kie­run­ku sto­iska z cza­so­pi­sma­mi.


  Tup­nę­łam nogą i w tej sa­mej chwi­li ob­la­łam się ru­mień­cem, zda­jąc so­bie spra­wę, że za­cho­wu­ję się jak małe dziec­ko. Na szczę­ście Liam nie pa­trzył, bo w prze­ciw­nym ra­zie nie dał­by mi żyć. Pa­trzy­łam, jak chwy­ta ma­ga­zyn spor­to­wy oraz ta­blicz­kę cze­ko­la­dy i ru­sza do kasy.


  Bez­tro­sko prze­glą­da­łam so­bie „Vo­gue'a” dla na­sto­la­tek, kie­dy nie­spo­dzie­wa­nie po­de­szło do mnie dwóch chło­pa­ków. Zmro­zi­ło mnie.


  – Wi­taj, ma­leń­ka – ode­zwał się je­den.


  W od­po­wie­dzi ski­nę­łam gło­wą, po czym odło­ży­łam pi­smo i ru­szy­łam w kie­run­ku Lia­ma.


  – Hej, do­kąd to? – Dru­gi z chło­pa­ków chwy­cił mnie za rękę.


  Roz­glą­da­łam się w po­pło­chu, czu­jąc, że ser­ce wali mi jak sza­lo­ne.


  – Szu­kam swo­je­go fa­ce­ta – skła­ma­łam, usi­łu­jąc brzmieć prze­ko­nu­ją­co.


  – Fa­ce­ta? Nie wi­dzę tu żad­ne­go – par­sk­nął chło­pak, któ­ry trzy­mał mnie za rękę, uno­sząc brew. – A może się gdzieś ra­zem przej­dzie­my, żeby się le­piej po­znać? – De­li­kat­nie po­cią­gnął mnie ku so­bie.


  Zro­bi­ło mi się nie­do­brze. O Boże, Liam, ra­tun­ku! W głę­bi ser­ca wie­dzia­łam, że je­stem ża­ło­sna, ale nie­na­wi­dzi­łam ta­kich za­cze­pek i nie zno­si­łam, kie­dy ktoś mnie do­ty­kał, zwłasz­cza nie­zna­jo­my.


  – Hej, Anioł­ku – rzu­cił Liam i sta­nął obok mnie z groź­ną miną.


  Chło­pak, któ­ry mnie trzy­mał, na­tych­miast pu­ścił mój prze­gub i zro­bił krok w tył. Przy­su­nę­łam się do Lia­ma i przy­tu­li­łam się do nie­go z ca­łej siły.


  – Mam na­dzie­ję, że nie za­cze­pia­cie mo­jej dziew­czy­ny. – W gło­sie Lia­ma po­brzmie­wa­ła złość.


  Za­wsze sta­wał w mo­jej obro­nie. Pew­ne­go razu, kie­dy mia­łam sie­dem lat i ja­kiś chło­piec po­pchnął mnie w ka­łu­żę, Liam bez chwi­li na­my­słu od­na­lazł go i dał mu w nos.


  – Coś ty, sta­ry. Tyl­ko roz­ma­wia­li­śmy – od­po­wie­dział je­den z na­past­ni­ków, uno­sząc dło­nie na znak, że jest nie­win­ny.


  Liam po­ki­wał gło­wą i ob­jął mnie w ta­lii.


  – W ta­kim ra­zie w po­rząd­ku. Chodź, Anioł­ku, od­wio­zę cię do domu. – Po­pro­wa­dził mnie w stro­nę drzwi, ob­ra­ca­jąc się przez ra­mię z za­ci­śnię­ty­mi zę­ba­mi. Kie­dy by­li­śmy na ze­wnątrz, spoj­rzał na mnie i uj­mu­jąc moją twarz w dło­nie, za­py­tał: – Wszyst­ko okej?


  Po­ki­wa­łam gło­wą i uśmiech­nę­łam się do nie­go z wdzięcz­no­ścią.


  – Dzię­ki. – U jego boku na­praw­dę czu­łam się bez­piecz­na, a na dźwięk jego gło­su ser­ce od razu prze­sta­wa­ło mi ło­mo­tać.


  Uśmiech­nął się, otwo­rzył dla mnie drzwi auta, za­cze­kał, aż wsią­dę, i do­pie­ro wte­dy prze­szedł na stro­nę kie­row­cy. Kie­dy za­pi­na­łam pasy, rzu­cił mi coś na ko­la­na.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­łam z uśmie­chem od ucha do ucha, pod­no­sząc swo­ją ulu­bio­ną cze­ko­la­dę.


  Liam lu­bił mi spra­wiać miłe nie­spo­dzian­ki. Po­my­śla­łam, że gdy­by nie był pa­lan­tem i nie za­li­czał dziew­czyn na wy­ści­gi, pew­nie mo­gła­bym go po­lu­bić.


  Kie­dy do­tar­li­śmy do domu, od razu za­bra­łam się za ko­la­cję – pla­no­wa­łam zro­bić la­sa­gne. Liam plą­tał mi się pod no­ga­mi i ga­pił się na mnie, jak­by chciał po­żreć mnie wzro­kiem.


  – Na li­tość bo­ską, tu mam oczy! – przy­wo­ła­łam go do po­rząd­ku.


  Za­śmiał się i oparł się o blat.


  – Mat­ko! Ty na­praw­dę je­steś dziś na mnie cię­ta, co?


  – Nie mogę uwie­rzyć w to, co od­sta­wi­łeś dziś rano. Nie­na­wi­dzę się spie­szyć. Cały dzień wy­glą­da­łam fa­tal­nie i czu­łam się okrop­nie – od­burk­nę­łam.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi i pod­niósł do ust odro­bi­nę star­te­go sera.


  – Od rana nie mogę się na cie­bie na­pa­trzeć – od­parł.


  – Nie wie­rzę. Czy mógł­byś po pro­stu prze­stać się do mnie od­zy­wać? Nie je­stem w na­stro­ju. – Wsu­nę­łam la­sa­gne do pie­kar­ni­ka i za­ję­łam się przy­go­to­wa­niem sa­łat­ki.


  – Jak so­bie chcesz. – Zno­wu wzru­szył ra­mio­na­mi i sta­nął obok, żeby po­móc z wa­rzy­wa­mi.


  By­li­śmy tak bli­sko, że czu­łam bi­ją­ce od nie­go cie­pło. Nie­spo­dzie­wa­nie po­dzia­ła­ło to na mnie ko­ją­co.


  Kie­dy skoń­czy­li­śmy, wło­ży­łam mi­skę sa­łat­ki do lo­dów­ki.


  – Pój­dę od­ro­bić lek­cje. Ma­ka­ron bę­dzie go­to­wy za kil­ka­na­ście mi­nut. Zo­sta­jesz na ko­la­cję, tak? – To nie było py­ta­nie, wie­dzia­łam, że tak bę­dzie. Liam za­wsze ze mną zo­sta­wał i po­dej­rze­wa­łam, że Jake po­pro­sił go, żeby miał na mnie oko.


  – Ja­sne, sko­ro mnie tak ład­nie za­pra­szasz – od­parł iro­nicz­nie.


  – Nie za­pra­szam. – Od­wró­ci­łam się na pię­cie.


  Nie zdą­ży­łam jed­nak wyjść, bo chwy­cił mnie za nad­gar­stek i za­trzy­mał, a na­stęp­nie za­gro­dził mi dro­gę. Stał tak bli­sko, że czu­łam, jak jego od­dech omia­ta mi twarz.


  – Anioł­ku, prze­pra­szam cię za dzi­siej­szy po­ra­nek. Na­praw­dę. Pro­szę, prze­stań się tak za­cho­wy­wać, bo to do cie­bie nie pa­su­je – po­wie­dział ci­cho.


  Wzię­łam głę­bo­ki od­dech, bo mó­wił do mnie tym cie­płym gło­sem, któ­ry zna­łam z na­szych noc­nych spo­tkań.


  – Do­brze. Ja też prze­pra­szam. Chy­ba rze­czy­wi­ście by­łam dziś dla cie­bie nie­mi­ła – przy­zna­łam i spu­ści­łam wzrok, żeby nie pa­trzeć w jego pięk­ne błę­kit­ne oczy.


  Prze­chy­lił gło­wę i pu­ścił mój nad­gar­stek.


  – Więc mi wy­ba­czasz?


  Mi­mo­wol­nie lek­ko się uśmiech­nę­łam. Liam zmie­niał się, kie­dy by­li­śmy tyl­ko we dwo­je, i ta­kie­go go lu­bi­łam – to on pil­no­wał mnie w nocy.


  Wy­dął usta, ro­biąc słod­ką minę, i mój upór zu­peł­nie wy­pa­ro­wał.


  – Tak, wy­ba­czam ci. – Tro­chę się od nie­go od­su­nę­łam. – Idę od­ro­bić lek­cje, żeby zdą­żyć przed ko­la­cją.


  Z ja­kie­goś po­wo­du jego bli­skość mnie krę­po­wa­ła. Jesz­cze kil­ka se­kund póź­niej cią­gle skó­ra mro­wi­ła mnie w miej­scu, w któ­rym mnie do­tknął, i czu­łam słod­ki za­pach jego od­de­chu. Nie mia­łam po­ję­cia, dla­cze­go na­gle zro­bi­ło mi się tak nie­swo­jo. Zdez­o­rien­to­wa­na po­trzą­snę­łam gło­wą i ru­szy­łam do swo­je­go po­ko­ju, żeby usiąść nad za­da­nia­mi.


  Je­dli­śmy w mil­cze­niu, a kie­dy skoń­czy­li­śmy, była do­pie­ro ósma trzy­dzie­ści, więc Liam za­pro­po­no­wał, że­by­śmy obej­rze­li film. Wy bra­li­śmy Oszu­kać prze­zna­cze­nie i usie­dli­śmy przed te­le­wi­zo­rem. Po­czu­cie skrę­po­wa­nia wró­ci­ło, choć sie­dzia­łam obok nie­go jak zwy­kle. Coś jed­nak wi­sia­ło w po­wie­trzu. Przez cały film zer­ka­łam na nie­go ukrad­kiem, pró­bu­jąc od­gad­nąć, cze­mu ota­cza go taka dziw­na aura. On naj­wy­raź­niej zu­peł­nie nie zda­wał so­bie z tego spra­wy, bo obo­jęt­nie wpa­try­wał się w ekran, roz­luź­nio­ny.


  Kie­dy po­ja­wi­ły się na­pi­sy, stłu­mi­łam ziew­nię­cie.


  − Chy­ba po­ło­żę się spać. Je­stem tro­chę zmę­czo­na. – Wsta­łam i prze­cią­gnę­łam się jak kot.


  Liam zmru­żył oczy i za­wie­sił wzrok na mo­ich pier­siach, przy­gry­za­jąc usta. Wy­glą­dał jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny, więc od­chrząk­nę­łam, na co w koń­cu kil­ka razy za­mru­gał, jak­by otrzą­sał się z le­tar­gu i przy­po­mi­nał so­bie, gdzie jest.


  − Do­brze. Sko­czę szyb­ko do domu. Będę z po­wro­tem za ja­kieś pół go­dzi­ny – po­wie­dział w koń­cu i wstał.


  Ski­nę­łam gło­wą i od­pro­wa­dzi­łam go do drzwi, żeby za nim za­mknąć. Kie­dy wy­szedł, ru­szy­łam do swo­je­go po­ko­ju. Prze­bra­łam się w spor­to­wą ko­szul­kę na ra­miącz­kach i szor­ty, umy­łam zęby, wy­szczot­ko­wa­łam wło­sy i wśli­zgnę­łam się pod koł­drę. Choć moje łóż­ko nie na­le­ża­ło do sze­ro­kich, i tak mia­łam wra­że­nie, że jest dla mnie za duże. Nie mo­głam się uło­żyć i dłu­go roz­grze­wa­łam zim­ną po­ściel.


  Po oko­ło dwu­dzie­stu mi­nu­tach usły­sza­łam dźwięk otwie­ra­ne­go okna. Liam nie­dba­le rzu­cił ubra­nie na pod­ło­gę i na­gle łóż­ko obok mnie się ugię­ło. Ude­rzy­ła mnie fala bi­ją­ce­go od nie­go cie­pła i na usta za­kradł mi się uśmiech za­do­wo­le­nia.


  − Hej, śpisz już? – szep­nął, przy­su­wa­jąc się bli­żej.


  − Nie, jesz­cze nie – po­wie­dzia­łam i pod­nio­słam gło­wę, żeby mógł wsu­nąć mi rękę pod szy­ję.


  Oplótł mnie ca­łym sobą i po­czu­łam, jak skó­ra jego brzu­cha do­ty­ka mo­ich ple­ców w miej­scu mię­dzy ko­szul­ką a szor­ta­mi. Uśmiech­nę­łam się i za­mknę­łam oczy, go­to­wa w koń­cu za­snąć.


  Przy­ci­snę­łam do sie­bie jego dło­nie i wtu­li­łam w nie twarz. Jego skó­ra mia­ła nie­sa­mo­wi­ty za­pach, któ­ry co noc po­ma­gał mi za­snąć.


  Liam wes­tchnął cięż­ko, wy­dy­cha­jąc po­wie­trze w moje wło­sy.


  − Wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­ta­łam zmar­twio­na, bo na­gle wy­dał mi się spię­ty.


  − Tak. Po pro­stu je­stem zmę­czo­ny – wy­mam­ro­tał.


  − W ta­kim ra­zie do­bra­noc. – Prze­krę­ci­łam gło­wę i po­ca­ło­wa­łam skó­rę po we­wnętrz­nej stro­nie jego łok­cia.


  W od­po­wie­dzi na mo­jej gło­wie wy­lą­do­wał de­li­kat­ny po­ca­łu­nek.


  − Do­bra­noc, Anioł­ku.
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